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Rok I.

„Być zwyciężonym i nie ulec, to zwycięstwo !
W A LK A  TRW A ...

O d września 1939 r. trwa w alka o byt N arodu  Polskiego z od* 
wiecznym1 jego wrogiem Niemcami. W  walce tej bierze udział cały 
N aród  Polski. I tak jak pierwsza Armia Polską walczy na obcej 
ziemi, wsławiając imię Żołnierza Polskiego, tak druga A rm ia Polska 
walczy w kraju  jako A rm ia Podziem na, której żołnierzem  jest każdy 
Polak bez w zględu na wiek i środow isko.

Lwów już w latach pierwszych dwudziestego wieku dał przykład 
rozczłonkow anem u rozbioram i Państw u Polskiemu, walki o wolność, 
i by t Polski N iepodległej. Lwów był kolebką polskiej myśli wolno* 
ściowej, kolebką D rużyn Strzeleckich, D rużyn Sokolich i Bartoszo# 
wych oraz Żwiązkn W alki Czynnej.

O rlęta Lwowskie broniące w ciężkich w arunkach Lwowa, stały się 
sym bolem  zjednoczenia społeczeństwa polskiego i symbolem polsko* 
ści Ziemi Czerwieńskiej.

G dy po dw udziestu przeszło latach w róg znow u najechał ziemie 
polskie, w szeregach Armii Podziem nej znalazł się Lwów polski. 
C iężkie w arunki okupacji sowieckiej nie złam ały jednak ducha walki. 
Dzisiaj gdy buta germ ańska przytłacza nas swym ciężarem, walka 
rozgorzała na now o. Jedną z torm tej walki jest opór bierny, stoso* 
w any  iprzez społeczeństwo polskie na wszystkich ziemiach okupowa* 
nych. Społeczeństwo winno każde zarządzenie w ładz okupacyjnych 
sabotow ać i nie podporządkow yw ać się mu. W  swym oporze bier* 
nym  winniśmy stworzyć nastrój wrogi dla okupanta, w inniśmy utrud* 
nić mu na każdym  kroku pobyt na ziemiach naszych, winniśmy bez* 
w zględnie bojkotow ać prasę gadzinow ą, kina, teatry itp. Żadnem u 
Polakow i ani Polce nie wolno przebyw ać w tow arzystw ie niemieckim.

N iech kobiecie Polce, która nieświadomie dotychczas utrzym yw ała 
stosunki tow arzyskie z Niemcami, staną przed oczyma tysiące pomor* 
dow anych przez zbirów  hitlerowskich jej braci.

W alka, k tórą N aród  Polski rozpoczął w imię H onoru  i W olności, 
trw a nadal, a form y jej- są bezlitosne. Zastępy tajnej policji polskiej 
patrzą i notują każdy jej przejaw. My ze swej strony z zadow oleniem  
stw ierdzić musimy, iż nie wiele w płynęło w iadomości podobnych po* 
stępow aniu Kazimiery Jabłońskiej, żony polskiego oficera rezerwy, 
przebyw ającego w niewoli niemieckiej, która niepom na na cierpienia 
n ietylko swego m ęta, ale całego N arodu  Polskiego, hańbi imię Polki,
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p rzeb y w ając  ustaw icznie w to w arzystw ie  z b iró w  niem ieckich i czerw 
piać z tego  korzyści. D la  o só b  jej p o d o b n y c h  m iejsca w Polsce n ie 
b ędzie . P o lakow i nie godzi się dopuszczać  do siebie n aw et m yśli
0 jak ie jk o lw iek  w sp ó łp racy  z okup an tem . N iech  się n ie  zdaje  tym , 
'k tó rzy  sąd zą  że  p o tra fią  uk ry ć  fak t w sp ó łp racy  i w spółżycia  z wro* 
giem , iż o  tym  w cześniej czy  później nie będ z ie  w iedzia ła  po lsk a  
ta jn a  p o lic ja .

N ie  p o d n o sim y  tych sp raw  d latego , b y  ganić, lecz d la tego , b y  
zw rócić jeszcze raz uw agę tym , k tó rzy  n ie znając  form  naszej w alki, 
m ogli je poznać . |

jes teśm y  szczęśliw i, że w łaśn ie  dziś w na jcięższych  d la P o lsk i cza* 
sach m am y m ożność  d o k ład n eg o  p o zn an ia  lu d n o śc i, k tó ra  żyła w gra* 
n icach P aństw a P o lsk iego , b y  po tem  łatw iej m ożna b y ło  żyć i zabez* 
pieczyć w ielkość  P o lsk i, p o zb y w ając  się e lem entu  d la  nas szkod liw ego .

W y d a jąc  dzisiaj p ierw szy  nu m er B iu le ty n u  p rzeznaczonego  d la  
Z iem i C zerw ieńsk iej, chcielibyśm y stw ierdzić  i z ad o k u m en to w ać  fak t 
jed n o ści i w ysiłku  i celu całego N a ro d u  Polsk iego . Z iem ia Czerw ień* 
sk a  w w alce tej k ro czy  p rz y  b o k u  m ilionow ej A rm ii P odziem nej
1 nie u stan ie  w  sw ym  m arszu ku  Z w ycięstw u . B u ta  germ ańska i ter* 
ro r  n ie złam ią w  nas w ia ry  w osta teczne zap an o w an ie  Spraw iedliw o* 
ści i p o w stan ie  P o lsk i N iep o d leg łe j.

Synkow ie  m oi — poszed łem  w bój 
Jak o  W asz  D z iad ek  a O jciec mój 
Tak ojciec ojca i ojca dz iad  
C o  z L egionam i przem ierzy ł św iat 
Szukając  d rog i p rzez  krew  i b lizn y  
D o  naszej W olne j O jczyzny .

(Jerzy  Ż u ław sk i).

P O L S K A  A  D R U G A  W O JN A  Ś W IA T O W A .
M ija ro k  1941. R o k  w y d a rzeń  tak  d o n io sły ch , że n iew ąty liw ie  sta* 

n ow ić  one b ę d ą  p o czą tek  now ej epoki, ro k  w k tó ry m  b u rz a  dz ie jow a 
o g arnęła  cał k u lę  ziem ską. S chyłek  osta tn iego  m iesiąca jest zaw sze 
okresem , w k tó ry m  ro b i się b ilan s ca ło ro czn y  i zam yka rach u n ek  
s tra t i zysków . M usim y i m y zas tanow ić  się jak  w y g ląda  sy tuacja  
nas P o lak ó w  w  trzecim  ro k u  w o jn y  i jak a  jest d o tychczasow a nasza 
ro la w św ia tow ych  zm aganiach.

D ru g a  w o jn a  św ia tow a zaczęła się o d  n aszych  gran ic . Z aczęła się 
we w rześn iu  1939 r .  a nie, po w ied zm y  ro k  czy dw a la ta  późn ie j, po* 
n iew aż znalaz ło  Się państw o , k tó re  bez w zg lędu  na przew agę mili* 
ta rn ą  p rzeciw nika i m im o niezm iern ie  tru d n eg o  w łasnego p o ło żen ia  
stra teg icznego , zd ecy d o w ało  się w alczyć z b ro n ią  w  ręku  o najcen* 
n iejsze  d la  każdego  N a ro d u  w artości — o H o n o r  i n ien aru sza ln o ść  
jego  gran ic . H is to ria  n iew ątp liiw ie  w ykaże  jak ie  znaczenie do dal* 
szego przeb iegu  w y d arzeń  m iało s tanow isko  zajęte  p rzez  Państw o  
P olsk ie . Jed n ak  ju ż  dziś m ożna  stw ierdzić, że p rzysp ieszen ie  w y b u ch u  
w o jn y  by ło  w ydarzen iem  n iew ątp liw ie  pom yślnem  d la  pań stw  pro* 
w ad zących  w alkę o spraw ied liw ość  E uro p y , skróc iło  bow iem  znacz*
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n ie  N iem co m  czas ich p o k o jo w eg o  d o z b ra jam a  się i zm usiło  do  akcji 
■wcześniejszej n iż  to  b y ło  p ierw o tn ie  p lan o w an e  l  am ięta ją  o tem  
N iem cy  i p a ła ją  do  nas n ienaw iścią  w iększą rnz do jak iegoko lw iek  
in n eg o  n a ro d u  w  E u ro p ie  — ale p am ię ta ją  i o tem  taKŻe n a  zachodzie .

W y n ik  k am pan ii w rześn iow ej b y ł d la  spo łeczeństw a po lsk ieg o  cięż* 
k im  ciosem . B yliśm y og łuszen i szy b kośc ią  n a s tęp u jący ch  po  sobie 
w y d a rzeń , a  św iadom ość  n iew ątp liw ie  pow ażn y ch  n aszych  b rak ó w  
w  dziedzin ie  o rg an izac ji i z ao p a trzen ia  arm ii, k tó re  w yszły  n a  jaw  
w ciągu osta tn ie j w o jn y , a p rzez w roga  ro zd m u ch an e  zo sta ły  do  o l­
b rzy m ich  ro zm iaró w , n a p e łn iły  nas zw ątp ien iem  i trw ogą  o p rzy ­
szłość. , , , ! ■ ■ •

Lecz stan  ten nie trw ał d łu g o . R ychło  okaza ło  się, ze nie zn isz­
czono w  nas tego , co stanow i n a jlep szy  m iern ik  d u ch o w y ch  w artości 
N a ro d u  i gw arancję  z podźw ign ięcia  się z najc ięższych  k lęsk , to  jest 
mięstwa i n iez łom nego  p a trio ty zm u .

M im o te rro ru  i ucisku , n iezn an eg o  d o tą d  w dziejach , m im o tysięcy  
ro zstrze lan y ch  i um ęczonych  w o b o zach  k o n cen tracy jn y ch , N a ró d  
P o lsk i zachow ał p o staw ę  p e łną  g odnośc i. I k ied y  we w szystk ich  Kra­
jach  eu ro p ejsk ich , o k u p o w an y ch  p rzez  N iem ców , zn alaz ła  się m niej­
sza lu b  w iększa g ru p a  lu d zi dążąca do  ko m p ro m isó w  z na jeźd źcą , 
w  Polsce , m im o usilnych  s ta rań  n iem ieckich  n ie znalaz ł się ani jed en  
człow iek , k tó ry  b y  m iał odw agę  w y stąp ić  z  tego  ro d z a ju  program em .

T a k  b y ło  w ew n ątrz  k ra ju . N a  zew nątrz  zaś w szędzie  tam , gdzie los 
rzu c ił naszy ch  em igran tów , p o tra fił sob ie  żo łn ie rz  p o lsk i zaskarb ić  
rz e te ln y  szacunek  dzięk i sw em u m ęstw u, k tó re  uzn ać  m usia ł n aw et 
w ró g  i dzięk i m iłości O jczyzny , k tó ra  się sta ła  p rzysło w io w ą. W e­
s te rp la tte , W arszaw a , M o d lin  to  now e p o la  n ieśm ierte lnej sław y  o rę ­
ża  p o lsk iego . W y m ien iane  one są dziś z czcią p rzez  cały św iat cy­
w ilizo w an y . A  przecież kam p an ia  w rześn iow a to  _ d o p ie ro  p oczą tek  
n o w e j, w span ia łe j epopei żo łn ie rza  po lsk iego , k tó rej terenem  sta ła  
się cała E u ro p a .

S p e łn iły  się znow u  słow a Ż u ław sk iego . N a  lądzie, m orzu  i w po? 
w ie trzu , w śró d  fio rd ó w  N o rw eg ii, na  lin ii M ag ino ta , w  w ąw ozach  
B a łk a n u  i w śró d  p iask ó w  A fry k i, w szędzie  żo łn ie rz  n asz  k rw ią  w ła­
sn ą  s tw ierdza ł p raw o  nasze do  w łaściw ego m iejsca w  ro d z in ie  w o l­
n y ch  N a ro d ó w  w E u rop ie . W  tw ard ej, dw ule tn ie j w alce w y w alczy ­
liśm y  sob ie  szacunek  n ie ty lk o  d la  naszego  m ęstw a, ale  także  d la  n a ­
szej w ytrw ałości i w ia ry  w osta teczne zw ycięstw o.

T a  krew  żo łn ie rzy  naszych  h o jn ie  p rze lan a  na p o b o jo w isk ach  całej 
E u ro p y , k rew  tysięcy  n iew inn ie  um ęczonych , a p rzed ew szy stk iem  ta  
w ia ra  n iez ło m n a  w osta teczne zw ycięstw o, k tó ra  w chw ilach  ciężkich 
b y w a ła  p rzy k ład em  d la  in n y ch  N a ro d ó w  — to  jest nasz  na jcen n ie j­
szy  w k ład  w  tej w o jn ie  o lb rzy m ó w .

B yw ały  chw ile złe i ciężkie. A le  o to  p rzy ch o d z i czas, w k tó rym  
n aw et d la  na jm niej zo rjen to w an eg o  w  sy tuacji jasnem  się sta je , że 
m a się ju ż  p o d  kon iec  śm iertelnej rzezi i p an o w an ia  gw ałtu  i bez­
p raw ia, że b lisk im  jest ju ż  czas, w k tó ry m  zn o w u  spełni się p ro ro c­
tw o  św. B ry g id y  o N iem cach : „będą  w ybite  ich zęby  i w yciętą  im 
b ę d z ie  ręka: p raw a".



O to n ow a m ilionow a arm ia  w olnego  N a ro d u  am erykańsk iego  spies 
szy, tak  jak  dw adzieścia  la t tem u  na pom oc E u ro p ie . O to  w A fry ce  
ro z p ad a ją  się w p ro ch  p o d sta w y  w łosk iego  Im perium , a na  n iezm ie. 
rzo n y ch  p rzestrzen iach  ro sy jsk ich  w śró d  śniegu i m rozu  cofa się 
w p o p ło ch u  arm ia  niem iecka, znacząc sw ą drogę  tysiącam i zam arznię* 
ty ch  tru p ó w .

1 choć zim a p o k ry ła  k raj nasz całunem  śniegow ym , czu jem y -wszy* 
■ ścy  p o w iew  w iosny  — w io sn y  w olnośc i. A  gdy  p rzy jd z ie  wreszcie 
d z ień  spraw ied liw ości, dzień  w ' k tó ry m  u sta lać  się będ z ie  g ranice nos 
wej E u ro p y , nie tej p lan o w an e j przez H itle ra , lecz E u ro p y  n ap raw d ę  
w olnej i p raw dziw ej — w ted y  w śró d  g ran ic  N a ro d ó w  P o lsk a  zajm ie 
stanow isko  tak  silne, jak iego  n ig d y  jeszcze d o tą d  nie m iała.

B ędzie ono  w ynik iem  m ęstw a po lsk iego  żo łn ierza , k tó ry  osalił 
sz tan d a r sw ó j — sw ój h o n o r  i n iez łom ność  i szarego p o lsk iego  obyś 
w atela  w alczącego w m ilionow ej A rm ii Podziem nej.

POŁOŻENIE WOJSKOWE.
1) Z im a tego ro k u  o tw iera  n o w y  ro zd z ia ł w H isto rii obecnej woj* 

ny . R o zd zia ł m ów iący  o coraz liczn ie jszych  i cięższych zag adn ien iach , 
jak ie  n a rzuca  państw om  to ta ln y m  p ro b lem  ogó lnego  p ro w ad zen ia  
w o jn y . P rob lem , k tó ry  w b rew  ich n ies ły ch an y m  w ysiłkom  schodzi 
z p łaszczy zn y  w ojskow ej i streszcza się fiv osta tecznej analiiz ie  w  za* 
g ad n ien iu  p ro d u k c ji i jej ro zp ro w ad zen ia . N a  tym  p o lu  państw a to* 
ta ln e  nie są  zu p ełn ie  w  stan ie  staw ić  czoła ob ro ń co m  w olnośc i i ta  
ich n iższość zaczyna  już  o d b ijać  się na  fro n tach  b o jo w y ch .

2) Po b ezp rzy k ład n e j w H isto rii serii b łyskaw icznych  zw ycięstw  
o lb rzy m ia  siła n iem iecka zaw ładnęła  k o n ty n en tem  i zaczęła szukać

• w y jśc ia  z k la tk i eu rop ejsk ie j, gd y ż  bez tego n ie m ogła  m arzyć o 
zw ycięstw ie.

P ierw szą b y ła  p ró b a  w y k o n an ia  d esan tu  p rzeciw  A n g lii we wrze* 
Śniu 1940 r., p ró b a  dziś już  h isto ryczn ie  s tw ie rd zo n a  'i zak o ń czo n a  
k lęską, k tó rą  N iem cy  p rzy k ry li m ilczeniem . D ru g ą  b y ła  p ró b a  wyj* 
ścia n a  ocean i zaw ładnięc ia  sz lakam i m orsk im i, celem  w y g łodzen ia  
A n g lii. P ró b a  ta  d o p ro w ad z iła  do  b a rd zo  ciężkiej, praw ie  ro k  trwa* 
jącej b itw y  na  A tlan ty k u , obecn ie  ju ż  zak o ń czo n e j p o rażk ą  N iem iec. 
T rzecią  b y ła  p ró b a  w yjścia na  B liski W sch ó d , p rzez  L ibię z jednej 
stro n y , p rzez  Irak  i Syrię z d rug ie j s tro n y  celem p o d w ó jn eg o  oskrzy* 
d len ia  E gip tu  i k an ału  Suezkiego . S k rzy d ło  iracko*syryjskie zostało  
zd ław ione  w z a ro d k u , sk rzy d ło  lib ijsk ie  jest g rom ione  obecn ie. Klat* 
ka eu ro p ejsk a  n ie d aw ała  się rozb ić .

T rzeb a  b y ło  się pogo d z ić  z faktem , że w b rew  tw ierdzen iom  H itle ra  
w o jna  m e sko ń czy  się w 1941 roku . I trzeb a  b y ło  szukać  now ych  za. 
so b ó w  g o sp o d arczy ch  d la  dalszej w alki. Z aso b y  te b y ły  w  R osji 
i w ydaw ało  się s to su n k o w o  łatw e do opan o w an ia . In form acje  kó ł 
em igranckich , dane w y w iad u  w ojskow ego  o raz  w iadom ości napływ a* 
jące ze św iata zgodn ie  stw ie rd za ły  n ienaw iść  m as rosy jsk ich  do  oli* 
g a rch n  sta linow skiej i p ro ro k o w a ły  p rzew ró t p rzv  p ierw szych więk* 
szych klęskach w o jsk  czerw onych .
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"Niemiecka Siła Z brojna nadanie w ykonała, w bijając pancerne kii* 
-ny w organizm sił zbrojnych przeciwnika, rozrywając łączność ope* 
racyjną, i wzniecając zamęt w A rm iach czerwonych, i doprow adzając 
je  kolejno do zagłady, N iem cy stanęli pod Leningradem, W iaźmą 
i Dnieprem . A le przew rót nie nastąpił i trzeba było znów pogodzić 
się z myślą, że się zostało uw ikłanym  w długą i ciężką wojnę, stojąc 
plecami do głównego przeciwnika, A nglii.

W yciągając logiczne wnioski z uporu  przeciwnika w boju, uporu 
k tó ry  nie pozw olił ani jednej z otoczonych armij sowieckich na pod* 
danie się, z późnej pory roku i z niepokojąco w ydłużających się li* 
nij kom unikacyjnych, dow ództw o niemieckiej armii lądowej uważało, 
że należy przezimować i dalszy ciąg kam panii przenieść do wiosny! 
H itler jednak postawił jako cele do opanow ania przed zim ą: Lenin* 
g rad —M oskwę i Kaukaz. N astąpiło sforsowanie D niepru i dalszy 
marsz w gląd Rosji.

W ydłużone do ostateczności linie kom unikacyjne zaczęły pękać, 
zaopatrzenie nie było w stanie nadążyć za wojskiem, które szło już 
-resztkami sił. Przyszła zima i w ytw orzyło się bardzo ciężkie położę* 
nie. Bolszewicy, którzy nato tylko czekali, przeszli prawie wszędzie 
do gwałtownych przeciwnatarć i N iem cy zaczęli, poraź pierwszy 
w  tej wojnie, cofać się.

Te niepow odzenia w yw ołały silny rozdżw ięk m iędzy Partią a Do* 
w ództwem  którem u narzucano dyletancki sposób prow adzenia dzia* 
rań, sposób oparty  nie na w iedzy i obliczeniach,, a tylko na „na* 
tchnieniu H itlera. D ow ódcy niechcą ponosić odpow iedzialności za 
dalszy los w ojska niemieckiego i H itler widzi się zmuszonym do ob* 
jęcia dow ództw a osobiście. O głębokości tego rozdźw ięku świadczy 
rozkaz H itlera do Armii, w którym nawet wzmianki niema o ustępu* 
jącym  dow ódcy, którem u mimo wszystko wojsko zawdzięcza dotych* 
czasowe zwycięstwa.

O becnie walki toczą się na ogólnej linii: Tichw in (b) — W ołchów  
i /  T  ,Kalmi?  <£) ~  Kaługa (b) -  T u ła  (b) -  Orel (n) -  Char* 

(n) otalino (n) i M ariupol (n ), a najsilniejsze natarcia sos 
wieckie zaznaczają się wokół Leningradu, pod  M oskwa i w zagłę* 
biu donieckim.
_ Jesteśmy świadkami zupełnego załamania się planów  niemieckich 
i przejścia o a  początkowych marzeń błyskawicznego podboju  Rosji, 
poprzez późniejsze histeryczne tw ierdzenia, że kolos rosyjski już leży, 
do obecnych obietnic „utrzym ania" zdobyczy terenowych i „przygo* 
tow ania wiosennej ofenzyw y". U padek nastąpił z wysoka i nic wy* 
daje się abyśm y byli już u jego kresu.

3) Tymczasem na drugim, zachodnim froncie brytyjska ofenzywa 
lotnicza rozw ija się bezkarnie, bez żadnej nadziei na szybkie jej po* 
w strzymanie. M iasta niemieckie zamieniają się pow oli w kupy gru* 
zów, marynarka niemiecka ginie w zastraszającym tempie, wojsko 
broniące w ybrzeża dem oralizuje się, widząc coraz silniejsze panowa* 
me A nglików  w powietrzu, ludność dochodzi do kresu wytrzymało* 
ści... Z  pewnością front zachodni nie jest tym, który  przysparza Kie* 
row nictwu Rzeszy najm niej kłopotów.
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4) T rzeci fro n t „O si", w  Libii, jest je d n a k  b o d a j że w n a jgo rszym  
p o ło żen iu . W  ty d z ień  p o  tw ierd zen iu  „n ieom ylnego" H itle ra  że w 
„A fryce  pozycje  nasze są usta lone" ro zp o częła  się b ry ty jsk a  ofenzy* 
w a. P ancerne dyw izje  im perialne  w b iły  się k linam i w w ojska  niemiec* 
ko*włos.kie, ro zk aw a łk o w a ły  je, o sw o b o d z iły  b o h a te rsk i T o b ru k , zdo* 
b y ły  D em ę  i B engazi, zajęły  A g ed ab ię  i E L A gheilę , p rzek ro czy ły  
g ran ice  T ry p o łitan ii i ścigają w roga w  k ie ru n k u  na T ry p o lis . O becnie  
n iem a m ow y o po łow iczności, celem jest zajęcie całej L ibii, tej resztk i 
w łosk iego  Im perium , i w y d a je  się, żc sp raw a jest już  p rzesąd zo n a . 
P o ra ź  p ierw szy  w ojska b ry ty jsk ie  p o b iły  na głow ę niem ieckie dywi* 
z je  pancerne.

S tra ta  Libii będzie  n ies ły ch an ie  silnym  ciosem  d la  Italii. P rzede  
w szystk im  ciosem  m o ralnym . A  następn ie  n iep o k o jąco  b lisk ą  bazą  
w y p a d o w ą  d la  lo tn ic tw a b ry ty jsko*am crykańsk iego  przeciw  m iastom  
w łosk im .

Po zd o b y c iu  Libii pow stan ie  p ro b lem  francusk iej A fry k i północ* 
n e j, k tó ra  p ra w d o p o d o b n ie  po d z ie li los Syrii i d o p e łn i całkow itego 
o k rą że n ia  N iem iec w  klatce eu ropejsk ie j.

5) N a  D alekim  W schodzie  w o jna  k tó rą  Jap o n ia  p o d ję ła  p rzeciw  
S tanom  Z jed n o czo n y m  i B ry ty jsk iem u  Im perium , nie m oże b y ć  krót* 
k a . D la tego  n iew ątp liw ie  p lan  Ja p o n ii po leg a  na  o p a n o w an iu  pierw* 
szym  im petem  p o d staw  g o sp o d arczy ch  d la  p ro w ad zen ia  długiej woj* 
a m ianow icie In d ii H o len d ersk ich , ro zb ija jąc  p rzed ty m  zap o rę  sto* 
jąc  na  d ro d z e : F ilip in y — H o n g  K o n g — S ingapor. Jest to  p ro b lem  o d  
k tó reg o  zależy  los Jap o n ii, to  też  nie na leży  się dziw ić, że jest roz* 
w iązy w an y  z całą po tęg ą  na jak ą  Jap o n ię  stać. D o ty ch czas Japończy* 
cy z d o b y li H ong*K ong, zm usili am ery k an ó w  do opu szczen ia  M anilli, 
sto licy  F ilip in , i p ro w a d zą  b a rd zo  silną  akcję na  p ó łw ysp ie  M alaj* 
sk im . M im o to  jed n ak  d ro g a  do o p an o w an ia  In d ii H o len d ersk ich  
jest jeszcze b a rd zo  ciężka i d ługa.

P lan  m ocarstw  A ng lo sask ich  w y d a je  się o p ierać  na  in n y ch  prze* 
siankach . W  tej w ojn ie  na dw óch  tak  od leg łych  fro n tach  chodzi 
p rzed e  w szystk im  o z likw idow an ie  jed n eg o  z n ich , a m ianow icie 
eu ro pejsk iego , k tó ry  ma ku tem u w aru n k i i k tó ry  ju ż  do jrzew a  do 
likw idac ji. Istn ieją  tu  b azy  w y p ad o w e przeciw  „O si", czy to  w sa* 
m ej A n g lii czy w  A fry ce, czy n a  B liskim  W schodzie , czy w reszcie 
w  R osji, b azy , k tó re  n iew ątp liw ie  zo stan ą  n ied łu g o  zajęte p rzez  ame* 
ry k ań sk ie  s iły  zb ro jn e . T ym czasem  na  D alekim  W schodzie  w y d a je  
się, że p lan  po lega n a  o b ro n ie  za w szelką cenę is to tn y ch  p u n k tó w , 
jak  S ing ap u r, o raz  na  u trzy m an iu  sz laków  m orskich  do  czasu zlikwi* 
d o w an ia  fro n tu  eu ropejsk iego  i spuszczen ia  na  w odę  w la tach  1942*43 
o lb rzym iej ilości o k rę tó w  w o jen n y ch  obecn ie  w b u d o w ie  będ ący ch  
w  stoczn iach  ang lo*am erykańskich .

N iew ątp liw ie  p rz y  takiej rozb ieżności p lan ó w  Jap o ń czy cy  m uszą 
m ieć i b ęd ą  m ieli sukcesy  przez d łu ższy  czas, sukcesy jed n ak  drugo* 
rz ęd n e  i k tó re  nie zm ie n ią .fa k tu , że ro zp o czy n ając  tę w o jnę , Jap o n ia  
p o p e łn iła  sam obó jstw o . T ak  sam o jak  nie zm ienią fak tu , że k o n flik t 
n a  Pacyfikn  w y b itn ie  skróci w o jn ę  w E urop ie .
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'PR Z E SZ ?,C SC  . I P R Z Y S Z Ł O Ś Ć .

D w a  lata  ju ż  a g ó ry  m inęły  o d  czasu, gdy  ro zp ęta ła  się d ru g a  woj* 
na  św iatow a. W o jn a , k tó ra  zaczęła  się o d  b o m b ard o w an ia  bezbron* 
n y c h  m iast po lsk ich . I jak  się ona  zaczęła o d  krw i po lsk iej przełe* 
w u , tak  k rew  po lsk a  to w arzy szy  jej k ro k  w k ro k  na w szystk ich  te* 
renach  w o jn y .

N iem a po  naszej stron ie  jako  P ań stw a  i N arodu, żadnej w iny 
w  w y b u ch u  tej w o jny . Są ty lk o  przew in ien ia  jed n o stek , k tó ry ch  b rak  
m ó g ł d o p ro w ad z ić  do  u ra to w an ia  tak iego  czy innego  d o b ra  mate* 
rialnego , do  o p ó źn ien ia  klęski lu b  zad an ia  w iększych  stra t nieprzy* 
jacielow i. D ziś ju ż  w idz im y  że N iem cy  w 1939 r. s tan o w iły  po tęgę  
m ilitarną, jakiej m y p rz y  zn iszczonym  w o jn ą  k ra ju  n ie  m ogliśm y 
w  p o jed y n k ę  sprostać . D z iała ją  w h isto rii pew ne siły, k tó re  w ylado* 
w ać  się m uszą. Są to  siły  zle, siły  p rzem o cy  i ucisku.

N iem cy od  zaran ia  sw ego są n a ro d em  łup ieżczym , zaborczym . Tę* 
p ią  oni i tęp ili słow iańszczyznę , n a d to  b u ta  ich żąd a  czegoś więcej 
— p an o w an ia  n a d  całym  św iatem .

M ocarstw a zach o d n ie , up ite  zw ycięstw em  w o jn y  św iatow ej, nie zda* 
w a ły  sob ie  sp raw y  z po tęg i N iem iec. Z d aw ało  im się, że an tagon izm  
n iem ieckossow iecki w y sta rczy  do  zach o w an ia  p o k o ju  na  k ilk a  jeszcze 
lat, ty ch  k ilka  la t k tó re  m ia ły  w ystarczyć  im do  prześcignięcia Niem* 
ców  w u z b ro je n iu . R ach u b y  te zaw io d ły . P ak t sow iecko-niem iecki, 
p o zw ala jący  R osji n a  u k ończen ie  z b ro jeń  p o g rzeb a ł nadzieje  rychłe* 
go k o n flik tu  na  w schodzie. W y b u ch ła  w ojna .

W o jn a , k tó ra  nas P o lak ó w  najw ięcej k o sz to w ała  o fiar, k tó ra  wy* 
da ła  kraj nasz na  łup  n aszych  odw iecznych  w ro g ó w  zew nętrznych , 
szow in istyczn ie  n astaw io n y ch  n aszych  n a ro d o w o śc io w y ch  m niejszości.

Jed n ak że  dziś stan sp raw y  po lsk iej jest zupełn ie  in n y  niż w  paź* 
d z ie rn ik u  1939 r. Jak  w iem y z k o m u n ik a tó w  zagran icznych  nasza  
f lo ta  po w ie trzn a  zo sta ła  w  sto su n k u  do  stan u  p rzed w o jen n eg o  po* 
d w o jo n a . D y sp o n u je  ona  znakom itym , w yszk o lo n y m  m ateriałem  ludz* 
k im  oraz  m aszynam i b u d o w an y m i w ed łu g  najnow szej techn ik i. N asza  
f lo ta  m eorska  zo sta ła  d o p ro w a d zo n a  do  s tan u  p rzed w o jen n eg o . Od* 
d z ia ły  arm ii po lsk iej w sław iły  się po d czas o fenzyw y  w  Libii. A rm ia  
p o lsk a  o rg an izu je  się w  K anadzie, w kró tce  usłyszym y o p ierw szych  
w a lk ach  w ojsk  naszych  n a  froncie  w schodn im , w o jsk a  nasze sto ją  
n a  s traży  w y b rzeży  szkockich .

N iem a dziś ta rg ó w  m ięd zy n aro d o w y ch  na tem at rac jo n a ln o śc i b y tu  
Pań stw a  Polsk iego  W śró d  sp rzy m ierzonych  w sp ó ln ie  p a n u je  m yśl 
o konieczności o d b u d o w a n ia  siln iejszej, w iększej, b a rd z ie j mocar* 
stw ow ej Po lsk i n iż  z 1939 r.

N ie  n a p ró żn o  p rzelew a się k rew  po lsk a  na  p o lach  b itew  i n ie na* 
p ró ż n e  tysiące  m łodych  lu d z i ginie po  w ięzien iach  — za T ę co nie 
zginęła  i zg inąć nie m oże.

N ie  na leży m y  do  lu d zi w yznaczających  d o k ład n e  d a ty  od zy sk an ia  
w o lnośc i. A le  n a jw ięk szy  pesym ista  rację nam  p rzy zn a , że ju ż  bliżej 
k o ń ca  naszej m ęki n iż  p o czą tk u . Że po w k ro czen iu  Ja p o n ii w  w ojnę 
osta tn i już a tu t „ośj‘‘ leży  n a  sto le. A tu t n ie  m ało  w ażny , ale też
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m o g ą c y  i iam w ła ś n ie  p r z y n ie ś ć  s z y b s z ą  w o ln o ść .  B o  d z iś  j u ż  n ie m a  
m ie jsca  n a  m o n a c h i j s k ie  z łu d z e n ia ,  ś w ia t  ca ły  jes t  ju ż  w  w o jn i e .  N i e  
b ę d z i e  j u ż  A m e r y k a  z a s t a n a w ia ć  się n a d  c e lo w o ś c ią  i o p ł a c a ln o ś c i ą  
p r z e s t a w ie n ia  ca łego  p r z e m y s łu  n a  w o j e n n y  to r .

P a d a  w  p r o c h  d u m n e  Im p e r iu m  now o*rzym sk . ie ,  p r o w a d z o n e  p r z e z  
o w ł a d n i ę t e g o  s z a t a ń s k ą  p y c h ą  M u s s o l im e g o ,  w y n a l a z c y  e u r o p e j s k i e g o  
t o t a l i z m u .  P i e r w s z y  p a r t n e r  osi l e ż y  j u ż  p o w a l o n y .  M o ż e  je szcze  za* 
d a ć  c ios j e d e n  i d ru g i ,  a le  t y lk o  w  o b r o n i e  w ła s n e j ,  w  o b r o n i e  sw ej 
s ta re j  o j c z y z n y ,  k tó r ą  n a r a z i ł a  n a  t a k  c iężk ie  s t r a ty  d u m a  i  lekko* 
m y ś l n o ś ć  a m b i tn e j  j e d n o s tk i ,  k tó r e j  się „ o r ły  r z y m sk ie '  p r z y ś n i ły .

C h w ie je  się , t r z e sz c z y  i lam ie  f r o n t  w s c h o d n i .  U m i e m y  j u ż  cz y ta ć  
n ie m ie c k ie  k o m u n i k a t y  w o je n n e .  VFiemy co z n a c z ą  w i a d o m o ś c i  o 
„ s k ró c e n iu  f ro n t u  , „ o d p i e r a n i u  a t a k ó w " ,  „ b o m b a r d o w a n i e  Zag lę*  
b i a  D o n ie c k i e g o " .

I tu  sen  o  N a p o l e o ń s k i c h  o r ła c h  p r z e m ie n ia  się w  t w a r d ą  histo* 
Tyczną r z e c z y w is to ść .

P o z o s t a je  J a p o n i a ,  n a r ó d  b o h a te r s k i ,  w a lc z a c y ,  a le  o w ł a d n i ę t y  n a j .  
m ł o d s z y m  m o ż e  i t y m  b e z w z g lę d n ie j s z y m  im p e r ia l i z m e m .  C i  N i e m c y  
W sc h o c .u ,  u w a ż a ją c y ,  ze  lep ie j  p a n o w a ć  n a d  in n y m i ,  b u d o w a ć  kosz* 
ł o w n e  p a n c e r n ik i  i t w ie r d z e  n iż  z a ją ć  się p o d n ie s ie n ie m  d o b r o b y t u  
w e  w ł a s n y m  k r a ju ,  m u s z ą  też  p o n ie ś ć  za  sw ą  z a c h ła n n o ś ć  k a rę .  W o j*  
n 3 w n  W s w y c ^  s k u tk a c h  s p r a w ie d l iw a  o s ą d z i  n a  m ie jscu  te  a m b ic j e .

w k r a c z a m y  w  r o k  1942 p r z e r z e d z e n i  a le  s i ln i  d u c h e m ,  o w ła d n ię c i  
n a d z i e j ą  i w ia r ą  w  z w y c ię s tw o  d o b r a  n a d  z iem . N a j g o r s z e  z o s ta ło  
p o z a  n a m i .  N a j w i ę k s z y  w y s i łe k  p r z e d  n am i .

K R O N I K A .
A  d n i u  12 g r u d n i a  b r .  n a d  b r a m ą  c m e n ta r z a  J a n o w s k i e g o  nie* 

z n a n a  r ę k a  z aw ies i ła  t a b l i c z k ę  z n a p i s e m :  „ N u r  f u r D e u t s c h e " .  Do* 
p i e r o  p o  k i lk u  g o d z i n a c h  ż o łn i e r z e  n ie m ie c c y  t a b l i c ę  zd ję l i  z wściek* 
lo śc ią  ią n iszcząc .

Z  O S T A T N I E J  C H W I L I .
— W o j s k a  s o w ie c k ie  o d n o s z ą  d a ls z e  s u k c e s y .  P o  z a ję c iu  K a łu g i  

N i e m c y  celem  u n ik n ię c ia  o k r ą ż e n ia  r o z p o c z ę l i  o d w r ó t .
— w o j s k a  so w ie c k ie  p o s u w a j ą  się w  k i e r u n k u  n a  N o w o g r ó d .

V e n ’ d r o d z e  p o w r o t n e j  z R o s j i  z a t r z y m a ł  się w  Kai?
r z e  g d z ie  s p ę d z i ł  W ig i l ię .  W  d o w ó d  u z n a n i a  za  b o h a te r sk ą"  ob ro n ę .  
T o b r u k u  i za  w s p a n i a ł y  a t a k  G a r n i z o n u  P o l s k ie g o  w  re jo n ie  G o z a l i  
g e n .  S ik o rs k i  o d z n a c z y ł  k r z y ż e m  „ V jr tu t i  M i l i t a r i "  kl . IV  gen  Ko*’ 
p a ń s k i e g o  — d o w ó d c ę  o d d z i a ł ó w  p o ls k ic h  w  L ib ii .

K w i t u j e m y  o d b i ó r  n a  F u n d u s z  P r a s o w y  B i u l e t y n u  Z ie m i  C z e rw ie ń *  
s k rn y  Jó z e f  100 z!., L ech  20 z l„  D y r e k t o r  100 a r k u s y  p a p i e r u  B a b .
cia 100 a r k u s z y  p a p ie ru .

F U N D U S Z  P R A S O W Y .  O f i a r y  n a  F u n d u s z  p r a s o w y  n a l e ż y  w pla* 
cac  n a  ręce o s o b y  o d  k tó r e j  B iu l e ty n  Z ie m i  C z e rw ie ń s k ie j  o t r z y m u je  
się. \ r_v w p łac ie  n a l e ż y  poc .ać  p se u d o n im ,  p o d  k t ó r y m  o f ia ra  będzie-
p o t w i e r d z o n a .


